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Cmy ogłoszeń: N a 1-ej s tron ie
w iersz petitow y  m k. 2.00, 
na III-ej s tro n ie — m k. 1.50, 
na IV-ej s t r o n ie — 0.75 f., 
nadesłane za w iersz g a r ­
ni o n  to w y — m ą. 2.50. D ro b ­
ne ogłoszenia po 20 fen. 
za w yraz. N ajm niejsze  d rob -

SOSNOWIEC — sobota i 3 września 1919 roku. Cena numeru 30 ten.

ne ogłoszenie m k . 1.50.

Bedakoj a i A d m in istrac j a m iesz­
czą się  pod Na 4 -ym  p rzy  
u licy  S tarososnow ieckiej w 
Sosnowcu.

Adres dla aistów  i depesz; 
Isk ra11, Sosnow iec.

I S K R A
finenilfe poKtye-zny, społeszsi^ i literacki

Prenumerata wynosi: Z o d n o sze­
n iem  roczn ie  m k. 42.00 — 
pó łroczn ie m k. 21.00 — 
k w arta ln ie  m k. 10,50 
m iesięczn ie  m k. 3.50, z p rze  - 
sy łk ą  pocztow ą 3 m k. 50 
fen . m iesięcznie . C ena n u ­
m eru  po jedynczego  30 fen

R edakc ja  o tw arta  od 8 rano  do 
7 w iecz. — R ękopisów  n a­
d es łan y ch  R ed ak c ja  n i e 
zw raca.

Oddziały w łasne: W  B ędzinie ul. 
M ałachow skiego 9, w D ą­
b row ie ul. S ienk iew icza

W dniu 9 września r. b. rozstał się z tym światem nasz czcigodny szef i senior firmy 
„C. G. Schón“

Ernest SCHON
W zmarłym tracimy niestrudzonego przewodnika i zacnego zwierzchnika, który przez

gie lata służfł nam przykładem wytrwałej pracy,
Cześć J e g o  p .m iąc i.  p erSsne| BlUrSWy I T ltM tZ liy

przędzalni wełny czesankowej pod firmą 
C. G. Schon w Sosnowcu.

dłu-

Do apteki 
A M achajskiego

w  B ędzinie 
p o t r z s e b  * i y

p o m o c n i k
od 1-go października.

Dl. IMH U l
chorGby uszu, nosa i gardła.

SOSNOW IEC, K ołłątaja  Ma 10. 
(M ikołajew ska.)
0*1 4 — 0  P P *

mmmm
Każdy m o ż e  nauczyć sję  

stenografji  j
przez k o r e s p o n d  e n  c j ę. 

Pierwsze Warszawskie KURSA STEKOQRAFJI
Prof. Ign. Sakulowicza,.

W arszawa, Żórawia Na 42. 
P rospekty  na żąda nie darm o i franco.

O s t r i e ż e ® ® 0

przed  wyzysUiem spe&ula
 ---------

Państwowy Urząd Węgtawy ogłusat, co nast poja:
D oszio  do  w iadom ości  P aństw ow ego  Urzędu W ^ o w e g o ^

S K l d S S S u  nagródzerna^^placonego^po^rednikoin ,  n ie  m ożna  otrzym ać węgla zupełnie ,  lubteż s r
Państw ow em u Urzędowi W ęglowem u, na kopa^ ‘e InstytucH z propozy ją te. jeże li  dany odbiorca zapłaci
p o czem  zgłaszają  s ię  do  fabrykantów, n » s » t r a t ó w i  m nych  ^ s m u c j i ^ ^ ^ p c  wysytki.
im pewną ś ledzą  ’ za

^ .-y sfS  raor‘y tf;T ^r ; a a r  - pośrednika

o t izy m a ł  węgiel,  płaci mu wysoki haracz. w ie lce  korzvstnv  a przez odbiorcę drogo opłacony, po le
„  ’ t S S S Z X .  *«
głowy, węgla, zanim Urząd wykona to sam  oficja lnie ,  zwykłą drogą p o c z to w ą .  sp ow odow anie  Samej Wy-

B i o r ą c  p o d  „ . . g . Powyższo, ? « ' » * “ ' £  TKZTM  S » i *  « d " V c h  < * » « " * < *syłki, ani przyśpieszenie  te jże  me odbywa s ię  i otiby.c Sl? nl P Międzyministerialną Radą
w p ły w ó w , a jedynie na zasadzie, z góry usta lonego  i zaakceptow anego  rzez  Międzymm j
Rozdzielczą Węglową, rozkładu, pod ś c i s ł ą  kontrolą P a n s tw o w e g  ę 99 oszustwem , wyzysk iem

W szystk ie  p s e u d o -p rz y ś p ie sz e n ia ,  lub  ^  « k o r a y " u l i c e  n a iw ność  ludzKa
i s ta n o w ią  nowv t e r e n  ła twej  zdobyczy  p i e n i ę d z y  p rz ez  ro „ ju m i - o m * /  ’ P ań«stw nW V  Urząd Węglowy kOOlU- 

Podając pow yższe  do wiadom ości w szy s tk ich  b i o r c o w , .  f  „ ~ ifr n dze s a d o w e j i a d m i n i s t r a -  
nikuje, iż przeciw każdemu podobnemu nadużyciu, będzie wyst^po nrzyśpieszyć w y s y łk ę
cyjnej, a każdy poszczególny odbiorca, który taką  drogą chciałby zdobyć, lub przysp y
węgla, będzie pozbawiony przydziału w ęg la  na p rzy sz ło ść .  .  ? Ueiin a  prośbą, aby w e w la -

'P a ń s tw o w y  U rząd  W ęglowy zw ra ca  się do w szys tk ich  w  r z e c z y
sn ym  sw ym  in teresie  za w ia d a m ia li U rząd  o w szys th c h  podobnych prop ij l  ^  poy aw a ó n a zw isk a ,
w istości ża d n e j p o d sta w y  i  tern sam em  całkow icie bezskutecznych , i  za iu ze
narzucających  się pośredn ików .   - « -----------

Telegramy.

Komunikat polski.

K om unikat sz tab u  g en e ra l­
nego  z d. 12 b. m .

Front litewsko-białoruski.

N a o d cin k u  pó łnocnym  n ie ­
p rzy jac ie l, śc iąg n ąw szy  znacz­
ne siły , rozpoczął s iln y  a tak  w

W arszaw a, 13 w rześn ia.

(P. A. T.)
re jo n ie  od K oplan do D rissy .

O becnie to czą  s ię  ta m  za­
ża rte  w alki.

N a in n y ch  odcinkach  fro n tu  
bez  zm iany.

W  zastęp , sze fa  sz tab u  gen. 
Haller, pułkow nik .

W arszawa, dn. 10 IX 1919 r.
P a ń s t w o w y  X J r ^ s i < l  W ę ż o w y -

KMO

Od so b o ty  13 w sześn ia  1919 ro k u . — — U la  dzieci dozw olony 
S en sacy jn y  d ra m a t d e te k ty w n y  p. t.:

n
Zamierzające perły

w 6 częściach w wykonaniu duńskich artystów., 
w roli głównej słynny

MA A R T  H 1 G S .

a

„Temps" 
o Śląsku Oiesz* fakim.

P ary ż , 12 w rześn ia .
(P. A. T.)

H avas W ed łu g  „T em p sa“ 
b y ło b y  p rzy zn an ie  p leb iscy tu  
d la  Ś lą sk a  C ieszyńsk iego  je d y ­
n y m  śro d k iem , m ogącym  za- 
pob iedz  ro zp ę tan iu  w zb u rzen ia  
lu d n o śc i czesk iej lub  po lsk iej 
p rzeciw ko  ic h  w łasn y m  r z ą ­
dom , ja k  rów nież n iep rz y jem ­
n y m  w y stąp ien io m  rządów  
p rzec iw  ''m ocarstw om , re p re ­
zen to w an y m  w  R adzie n a jw y ż­
szej.

O m aw iając w a ru n k i, w śró d  
k tó ry c h  m óg łb y  się o d b y ć  p le ­
b isc y t n a  G. Ś ląsku , „T em ps“ 
ośw iadcza, że ca ły  k ra j m u ­
sia łb y  b y ć  opuszczony  p rzez  
w o jsk a  czesk ie i po lsk ie . J e d y ­
n ie obyw atele , k tó rz y  m ieszk a ­
li ta m  z p o czą tk iem  s ie rp n ia  
1914 r. m o g lib y  d o stać  u p ra ­
w nien ie  do pozostan ia .

K om isja m ięd zy so ju szn icza

pow inna objąć ad m in is trac ję  
k ra ju  i k o n tro lę  p leb iscy tu  aż 
do czasu, k ied y  R ada n a jw y ż­
sza  u s ta liła b y  osta teczn ie  g ra ­
n ice  m iędzy  P o lsk ą  a C zecho­
s ło w ac ją  n a  podstaw ie  p leb i­
scy tu , u w zg lędn ia jąc  oczyw iś­
cie położenie geograficzne, w a­
ru n k i g o sp rd a rcze  i ś ro d k i k o ­
m u n ik acy jn e  s tre fy  g ran icznej.

0 p i z j s g M e  p l i s t j l i ,
N auen, 12 w rześn ia.

(P. A. T.)
N iem iecki „V o lk sra t“ w  Ol­

sz ty n ie  zw rócił się  do rz ą d u  
n iem ieck iego  z en erg iczn y m  
żądan iem , ab y  rz ą d  w  obec­
nej ciężkiej w alce z po lakam i 
ud zie lił n iem co m n a  obszarach , 
o b ję ty ch  p leb iscy tem , w y d a­
tn e j pom ocy, nie dopuścił do 
za jść , po d o b n y ch  do ro z g ry ­
w a jący ch  się  na  G órnym  Ś lą­
sk u  i "poczynił s ta ra n ia  o p rz y ­
sp ieszen ie  p leb iscy tu , b y  w  
te n  sposób osłabić p ro p a g an ­
dę polską.
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O d  poniedziałku 8 września d© piątku 12 września 1919 r. 
Demonstrowany będzie „Dziennik  P o l f i lm y *  zawierający epizody 

z ostatnich walk pod

szarów, które będą wcielone mowa na zjeździe gnieźnień- 
do Polski. Była też o tym  skim.

?!  A T S

W taBHSVCU.

r a n o
S f i n k s
0

 Sprawa p. Kawezyńskiego
Re w ja lotnicza na oześe misji koallc. w Poznaniu |  1 gospodarka W  Tow. S osno  *»lc!<im.

*     * (Nadesłane).
Początek o godz. 6 p. p. — Passe-partout nieważne.

Od poniedziałku 8-go września i dni następnych.

T o i n a * ?
Druga serja! wystąpi w 6 aktowym romansie indyjskim

Najukochańsza żona Maharadży
K i T . 4T’̂ '% t t gÓ 3«e Beeksa . . b r . « i . p . t  „ S M O t < “ .

■ rsasamamesmasm

KINO
9  9

w  Będzinie

©ruga serja.  Od piątku 12 do  15 września.  feruga śerja.
Tylko 4 d n i ! Każdy polak paw in len  zobaczyć. Tylko 4 d n i l

Hasi bohaterowie na frontach
O fen sy w a  na Wwłyniu, Litwie i w  Galicji.

Zawierające najciekawsze epizody z ostatnich walk zwycięskiej armji 
Polskiej. Front zachodni. Jenerał Haller i wojsko jego na granicy 
śląskiej oraz uroczyste powitanie w Dąbrowie. Wodzowie:^ Jenerał 

Haller, Iwaszkiewicz, Szeptycki, Roja, Jędrzejewski i Zieliński.
Do obrazu przygrywa orkiestra z ło żo n a  z 12 o só b

Z n ie d z ie ln e g o  przedstaw ien ia  p rzeznacza  s ię  10 proc. na ś lą za kó w

I

S p r a w a  G a r n k a .
Nauen, 12 września.

(P. A. T.)/
Rząd niemiecki ogłosił urzę­

dowo, iż w d. 13 sierpnia wy­
stosował na żądanie Rady m iej­
skiej Gdańska do państw en- 
ten ty  notę z żądaniem: wy­
jaśnienia, ’od jakiego term inu 
Gdańsk będzie miastem wol­
nym; uregulowania sprawy ma­
ją tku  państwowego; zredago­
wania konstytucji i wyjaśnienia 
stosunku Gdańska do Polski.

Dla przyspieszenia załatwie­
n ia tych spraw rząd niemiec­
ki proponuje, aby odnośne ro ­
kowania wszczęto jeszcze za­
nim trak tat pokojowy wejdzie 
w życie.

0  ile nam wiadomo, rząd 
włoski nie odpowiedział jesz­
cze decydująco na starania 
czesko-ukraińskie. 0 ile rząd 
polski dość energicznie zwróci 
uwagę na to, iż jeńcy ci mo­
gą być przesłani jedynie do 
Galicji Wschodniej i to w 
chwili, kiedy nadejdzie odpo­
wiedni moment, trzeba mieć 
nadzieję, że plany, o których 
wyżej mowa, nie powiodą się.

Ziwsze ci sami!..
Paryż, 22 września.

(P. A. T.)
Radio st. warzzawskiej. Z 

Berna donoszą:
Niemcy nie mają zamiaru 

zaniechać germanizacji w Pru- 
siech Wschodnich. 'Konsystorz 
niemiecki stworzył liczne prze- 

I szkody, mające na celu unie- 
/  możiiwienie wprowadzenia ję ­

zyka litewskiego nawet do 
obrzędów religijnych.

Prezydent Litwy, rząd Rze­
czypospolitej i misje aljanckie 
w Kownie otrzym ują codzien­
nie liczne protesty ludności 
przeciw brutalności prusko-li- 
tewskiej soldateski.

Rozgoryczona ludność sta­
wia zbrojny opór i szykuje się 
do wyrzucenia najeźdźców, jak 
to uczyniła z bolszewikami.

70.000  armia z jeńców 
rusiństcieh przeciw Pelsce.

K n o w an ia  c z e s k o - r u c iń s k ie .
W związku z wiadomością o 

knowaniach czesko-ukraińskich 
przeciw Polsce „Kur. Polski* 
dowiaduje się z wiarogodnego 
źródła, że pomiędzy rządem 
Petruszewicza a Czechami do­
szło do porozumienia w spra­
wie przetransportowania 70 
tysięcy rusinów galicyjskich, 
pozostających dotąd w obo­
zach jeńców we Włoszech, do Czech.
r z o n a 'a r m T ,  b y ć  u t w ° -u<j.azle\w ióhor«tra  ewentualnie see. zwrócona przeciw  Pol-

Lublin  d la  G Ś l ą s k a .
Lublin, 12 wrżeśnia.

(Tel.- wł.)
Na ostatnim posiedzeniu Ra­

dy m. Lublina uchwalono jed ­
nogłośnie:

„Rada miejska m. Lublina, 
solidaryzując się z bohaterskim  
wystąpieniem ludności Górne­
go Śląska w obronie zjedno­
czenia swego z Polską, potę­
piając jaknajenergiczniej okru­
cieństwa barbarzyńców pru- 
skieh uchwala:

1. Asygnować z fundusiów  
kasy miejskiej m. Lublina na 
rzecz ofiar powstania na Ślą­
sku na rzecz ofiar -powstania 
na Śląsku na ręce Komitetu, 
organizowanego przez prezy- 
djum Rady miejskiej ■ m. Lubli­
na koron 50,000 (pięćdziesiąt 
tysięcy).

2. Wezwać obywateli m iasta 
Lublina do jaknajżywszej o- 
fiarności na rzecz braci śląs- 
skich.

3. Zwrócić się do rządu pol­
skiego z wezwaniem " o p rzy ­
spieszenie interwencji m ilitar­
nej w obroni# ludności pol­
skiej Śląska.

W ydział sejmiku pow. lubel­
skiego przeznaczył na rzecz 
Górnego Śląska 100.000 kor.

Silan sejmiku na Śląsk.
Włocławek, 12 września.

(Tel. wł.)
Donoszą nam z Aleksandro­

wa Kujawskiego, że sejmik 
nieszawski, *a posiedzeniu w 
d. 80 z. m., uchwalił w yasy­
gnować na pomoc dla Górne­
go Śląska 100,000 koron.

Po zjeździe biskupim
W  artykule o zjeździe bis­

kupów polskich w Gnieźnie 
p isz e  „Czas“ krakowski:

Zjechali się p 0 raz pierwszy 
od rozbiorów hierarchowie ka-

toliccy wszystkich dzielnic Pol­
ski, aby we wspólnych nara­
dach omówić potrzeby kościo­
ła i przygotować niezbędne 
zmiany organizacyjne i obrzę­
dowe. Zabrakło, niestety, kilku 
pasterzy, którzy tam  być po­
winni; nie przyjechali do Gnie­
zna, ani biskup żmudzki, któ­
ry  zerwał łączność z kościo­
łem polskim, ani biskupi cheł­
miński i warmiński, obcy nam 
mową i duchem; nie było tak ­
że przedstawiciela nieszczę­
snej djecezji wrocławskiej, 
która bardziej, niż inne, po­
trzebuje teraz opieki i pomo­
cy. Nad powodami tych absen­
cji radzili niezawodnie biskupi, 
zgromadzeni w Gnieźnie.

Co do djecezji żmud.zkiej 
rozumiemy dobrze, że zaiiadać 
na niej powinien pasterz, bli­
ski większości swoich w ier­
nych; czy jednak musi to być 
koniecznie polityk, wrogo u- 
sposobiony wobec polskiej lu ­
dności, której tak znaczny od­
setek zamieszkuje djecezję. 
Starożytne biskupstwo cheł­
mińskie i stolica „księcia pol­
skich poetów* są już z dawna 
przez rząd pruski tak  obsa­
dzone, że tamtejsi biskupi nie 
znają nawet języka polskiego; 
również zniemczone zostały 
obie kapituły i tylko większość 
parafialnego duchowieństwa 
pozostała dotąd wierna swojej 
narodowości. Ten stan rzeczy 
nie. może być utrwalony po 
przywróceniu państwa pol­
skiego. .

Kiedy na zasadzie rozejmu 
francuzi zajęli Alzację i Lcta- 
ryngję, obaj tamtejsi biskupi, 
Mecu i Strassburga, niemcy z 
języka i pochodzenia, natych­
m iast dobrowolnie zrezygno­
wali ze swoich stolic, a ich 
miejsce zajęli na długo przed 
podpisaniem traktatu  pokojo­
wego biskupi francuscy, za­
twierdzeni oczywiście przez 
Stolicę św. Ten przykład po­
winien posłużyć także dla dje­
cezji polskich, zajętych przez 
biskupów niemieckiego pocho­
dzenia. Rezygnacja ich była­
by nawet daleko więcej uza­
sadniona, gdyż ogół katolików 
alzackich używa prawie wy­
łącznie niemieckiego języka, 
podczas gdy w djecezjach pru ­
skich stosunek je s t odwrotny.

Djecezja wrocławska będzie 
politycznie podzielona, gdyż 
główna jej część, wraz ze sto­
licą, pozostanie w państwie 
niemieckim; zajdzie zatym po­
t r z e b a  u tw o rz e n ia  now ej z ob-

W  ostatnich czasach opinję 
publiczną poruszył zatarg, ja ­
ki miał miejsce na kopalni 
„Wiktor* w Milowicach, po­
między pracownikami a admi­
nistracją T-wa sosnowieckiego, 
adm inistracją słynną z przed­
wojennych czasów w osobie 
francuzów pp. Ribeyrona i 
Malplata, z których pierwszy 
osiadł chwilowo w Krakowie i 
rządzi u nas za pośrednictwem 
młodszego i odważniejszego 
zapewne p. Malplata.—Po dłu­
giej nieobecności powrócili o- 
baj do naszego kraju zaledwia 
przed paru tygodniami.

W spomniany zatarg spowo­
dowany został przez fakt, iż 
adm inistratorzy T-wa sosno­
wieckiego wprowadzili na po­
sadę nadsztygara p. Kawenyń- 
skiego, wydalonego swego cza­
su przez przymusowy zarząd 
niemiecki rzekomo za naduży­
cia przy oddawaniu i odbiera­
niu robót kowalskich w pry­
watnej kuźni, której jakoby 
miał być wspólnikiem. Współ­
pracownicy kop. „Wiktor* wraz 
z kolegami T-wa sosnowiec­
kiego zaprotestowali dość e- 
nergicznie przeciwko tej de­
cyzji „administracji*, a nawet 
bliżsi koledzy odmówili zjazdu 
na dół wraz z osadzonym na 
posadzie p. Kawęczyńskim; 
pojawiły się też w prasie ar­
tykuły z bardzo ostrymi za­
rzutam i przeciwko p. Kaw- 
czyńskiemu.

Ponieważ jednocześnie z akt 
b iura głównego miały zniknąć 
w tajemniczy sposób dowody, 
tow arzyszące. wydaleniu przez 
niemców p. Kawezyńskiego, 
ponieważ również wiemy, że 
w takich sprawach niejedno­
krotni© odgrywają _ wielką rolę 
animozje osobiste i uboczne, a 
bardzo ukryte wpływy osób 
trzecich, — nie mamy więc 
możności w tej chwili stw ier­
dzić, do jakiego stopnia słusz­
ną była niechęć współpracy z 
p. Kawęczyńskim.

Zresztą, co ważniejsza, nie 
jestto obecnie naszym celem, 
gdyż spór ten koleżeński prze­
stał być i ł  a nas aktualnym  z 
chwilą kiedy rozstrzygnął go 
„macedońskim mieczem* go­
spodarz Towarzystwa p. Mal- 
plat.

Rozstrzygnął go w bardzo 
prosty sposób.

Administratorzy T-wa sos­
nowi ckiego, prócz jednego or­
ganizacji kopalnianej, posiada­
ją  jeszcze zakonspirowaną in­
stytucję swoich popleczników 
w każdym zakładzie, — donie­
siono więc p. Malplatowi, że 
inicjatorem protestu był p. 
Rychłowski, pełniący dotych- 

, czasowo obowiązki nadsztyga­
ra, i p. Rychłowskiemu w rę­
czono natychmiastową dym i­
sję, napisaną w sposób wyso­
ce mu uwłaczający i nie za­
chowujący nawet obowiązują­
cych w tej mierze punktów 
prawnych.

Niezachowanie w tej spra­
wie ze strony adm inistracji 
formalnych praw, p rzysługu­
jących pracownikowi, stanowić 
będzie oddzielną akcję docho­
dzenia na drodze prawnej — 
akcję, którą poprzemy wszel­
kimi dostępnymi nam środ­
kami. Na tym  miejscu tylko 
chcielibyśmy oświetlić naszej 
opinji publicznej etyczną stro­
nę „gospodarki* władz T-wa 
sosnowieckiego, t. j. te sposo­
by, jakich z braku odpowied­
niego w  tej mierze ustawo­
dawstwa, żaden paragraf ko­
deksu nie przewiduje.

W  d a n y m  w y p a d k u  oho 
nam o tę  b r u ta ln ą  bezwzgięu-

ność, jaka zawsze cechowała 
„administratora* T-wa sosno­
wieckiego w stosunku do pra­
cowników i do całej opinji 
społecznej.

Każdy bowiem inny admi­
nistrator, złączony jakimikol­
wiek węzłami ze społeczeńst­
wem, poczytywałby za dodatni 
i wielce pożądany objaw reak­
cji ze strony współkolegów na 
opinję nowoprzyjmowanego po­
mocnika. Oczywiście mogą być 
w tym  względzie krzywdzące 
kogoś nadużycia; ale wtedy 
poszkodowany m a otwartą 
drogę dochodzenia swojej 
krzyw dy u tej samej opinji 
publicznej, czy to przez związ­
ki, sądy polubown#, czy przez 
inne instytucje. Administracja .. 
in terwenjować winna dopiero 
po wyczerpaniu wszystkich 
tych środków. Tutaj zaszedł 
fakt bezwzględnego zlekcewa­
żenia opinji publicznej ze stro­
ny p. Ribeyrona i S-ki, a na­
wet wypowiedzenie jej ostrej 
walki drogą wyrzucania ludzi, 
mających odwagę inicjować 
protest, czy nawet tylko wypo­
wiadać swój# przekonania.

W  tej chwili pamięć przy­
wodzi na myśl szeregi la t pa­
miętnej gospodarki wszech­
władnego administratora... Go­
spodarki tak niekorzystnej dla 
kraju, społeczeństwa i okolicy 
naszej, — gospodarki, obfitu­
jącej w tyle faktów poniżenia 
godności pracowników, tyle u-.- 
cisku i wyzysku rzeszy urzęd­
niczej.., Gospodarki, która uni­
żenie hołdowała zaborczemu 
rządowi rosyjskiemu i najniż­
szym nawet jego lunkcjona- 
rjuszom i z całą skwapliwoś- 
cią wypełniała i popierała ten­
dencyjne jego zarządzenia.

A może ostatnie cechy 
świadczyć mają o lojalności 
tych panów względem każde­
go rządu? — W takim  razie 
panowie ci muszą zwrócić u- 
wagę na to, że sytuacja obeć- 
nie się nieco zmieniła i wyraz 
opinji publicznej uzgodniony 
został z kierunkiem rządu, 
władz© więc nasze pod nacis­
kiem opinji publicznej pow­
strzym ać mogą ich zakusy, 
wyw*łujące słuszne oburzenie 
tejże opinji. .

Jeżeli jednak panowie ci nie 
zorjentowali się dotychczas 
w smienionych w arunkach spo­
łeczno-politycznych i trzeba 
w ich stronę kierować napom­
nienia, to niczym nieusprawie­
dliwiony jest brak wrażliwoś­
ci na tę  opinję naszych kole­
gów i współobywateli, którzy 
świadomie lub nieświadomie 
stają się narzędziami gospo­
darki T-wa sosnowieckiego.

Jestto już zanik poczucia o- 
bywatelskiego lub solidarnoś­
ci koleżeńskiej, przeciwko 
czemu z całą esergją wystę­
pować będziemy.

We wspomnianym zatargu 
najwidoczniejszym takim  ity  
rzędziem stał się p. Kawczyn- 
ski. Zwracaliśmy się do niego 
sami z propozycją załatwienia 
tej sprawy w sposób, salwują- 
ey jego opinję, jako współko- 
legi, .w sposób, któryby pub­
licznie zrzucił i  niego zarzut 
speojalnego poplecznika pana 
adm inistratora w brutalnyi 
lekceważeniu opinji społecznej. 
Sposobu tego jednak p. Kaw- 
ezyński nie przyjął.

. l

Zważywszy więc to w szyst­
ko oświadczyć musimy, 
p r ś y j ę c i e  przez p. Kawczyn- 
skiego stanowiska i pozosta­
wanie na nim bez jakiejkol­
wiek reakcji na to, że admi­
nistracja d o k o n y w a  jakoby
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Aaronie g w a łtu  n a d  w sp ó ł-  
j e^ S a m i  -  u w a ż a m y  z a  

ni k o le ż e ń s k ie ,  p o m e -  
wyf  ^ r z y trm  p . K a w o z y n s k i  
vva • tn z całą św iad o m o śc ią , 

0d r*ucił p ro p o n o w a n y  
^ enosób z rz u c e n ia  z s ie b ie  
mU r a r z u tu ,  u w a ż a m y  w ięo , 
t0gr ouinią w sp ó łk o le g ó w  s ię  
Ż6 lirzY Ja k o  w ię c  in s ty tu c ja ,  
S a n  wiąća w y ra z  .te j  o p in ji, 
i S m Y  zach o w an ie  s ię  p . 
S S y h s k i e g o  n a p ię tn o w a ć  i 

A7hawić go m ia n a  w sp ó łk o le -  
g Za zostaw ić  je n o  ro lę  p o -  
l  ecznika p . R ib e y ro n a  i  S -k i. 
P Jednocześn ie o św ia d c z y ć  m u - 

• ; eya  ie  d a lsz ą  g o sp o d a rk ę  
T-wa so sn o w ieck ieg o  p iln ie

ś le d z ić  b ę d z ie m y  i  m u s im y  r j  ' i  f  —
d o p ro w a d z ić  p rz y n a jm n ie j do F H Ti 1 l i  O
te g o , a ż eb y  p a n a  a d m in is tr a te -  iV  I  w  U  1
r a  p o zb aw ić  n a rz ę d z i w  o so ­
b ie  n a s z y c h  w sp ó ło b y w a te li. KALENDARZYK.
C h cem y , a ż eb y  k a ż d y  p o s tę -  -------------------
p e k  p ra c o w n ik a , k a ż d y  p o d ­
p is  k ie ro w n ik a  i p ro k u re n ta , 
in sp iro w a n y  p rz e z  a d m in is tr a ­
to ra , m ó g ł b y ć  u s p ra w ie d li­
w io n y  w  oczach  s p o łe c z e ń s t­
w a  i n a p ra w d ę  b y ł  z g o d n y  z 
su m ie n ie m  d an eg o  u rz ę d n ik a .

Polski Związek Zawodowy
p rac o w n ik ó w  p rz e m y s . i h a n d l. 

w Zagłębiu Dąbrowskim.

S ie rp ie ń  1919 r.

OzlS w so b o tą  13 b. o j . T obiasza. 
Jutro  w n ied z ie lą  14 o. rn. P odw . 

Sw. Krzyż.

W schód sJo*«» g- 5 m 31. 
Zachód ,  g. 6 m. 21.

Ogólna.

Kas*© spraw y, 
ftomedjanci!

Łzy leją, włosy ta rg a ją  
i  ręce zatam ują sobie reda­
ktorzy gadzinówek niem iec­
kich z powodu krzywd, ja ­
kie się rzekomo działy w 
niewoli polskiej kilku set- 
kom bandytów pruski oh., 
których litościwi pow stańcy 
nie powiesili odrazu na 
drzewach przydrożnych, lecz 
przyprowadzili do Polski i 
tu  umieścili w  bezpiecz­
nych schronieniach.

Ci dziennikarze g ra ją  n a j­
w strętniejszą komedję przed 
ś w i a t e m ,  mniem ając, iż 
snajdzie się może kteś, co 
uwierzy im  i  zapłacze nad 
dolą uciśnionych krzyżaków! 
Zapominają jednak, że w szy­
stkie z b r o d n i e  niemcow 
św iat cały żywo m a przed 
o o i a m i  i  że dla tego rodza­
ju  zbrodniarzy litości w se r­
cach ludzkich niem a i nie
będzie.

Pław iliście się, zbrodnia­
rze i  katy, la t pięć w e krwi 
niewinnej! Wyciskaliście łzy 
i pot krw aw y z miljonow 
bezsilnych isto t, k tórych za- 

, przęgaliście do pługa, ja  
bydło, których biliście, mo­
rzyli głodem, którym  w szcze­
pialiście choroby, a cho­
rych dobijali, nie dając im

ani le-karstw a, ani pomocy.
W y się śmiecie skarżyć, 

wy1?!? Wy, którzy byliście 
i jesteście  urodzonymi opra­
wcam i ludzkości'?

Nadejdzie może czas, że 
naród polski zapłaci wam  
m  to, coście nam  uczynili; 
nadejdzie czas, gdy skargi w a ­
sze byłyby słuszne, gdybyście 
się skarżyć jeszcze wówczas 
mogli; nadejdzie czas, gdy 
zabierzemy w am  wszystko, 
tak  jak  w yście nam  zab iera­
li, do ostatn iej n i t k i ,  do 
ostatniej koszuli!

Nie u fajcie  zbytnio w  
moc ententy, k tóra  nas skrę­
pow ała tysiącem  więzów i 
ruszyć się nie. pozwala. _ 

Nie ufajcie i przestańcie 
drażnić, gdyż, doprawdy, n a ­
ród nasz cały już drży z n ie­
cierpliwości, gotów zapom­
nieć o dobrodziejstwach i  
obietnicach ententy  i  rzucić 
się na  w as, by sobie w resz­
cie wym ierzyć sam em u spra 
wiedliwość, a  w am  karę ta ­
ką, na  jak ą  zasłużyliście.

Zakończcie tę komedję łez 
i  narzekań i nie przyspie­
szajcie strasznej dla was 
chwili gniewu ludu polskie­
go!

Amerykanie dla dzieci polskich,
D n . 8 w rz e ś n ia  zg ło s ił s ię  do 
m in is te r ju m  s p r . z a g ra n ic z n y c h  
m a jo r  W . R. N e lla g a r , d y r e ­
k to r  a m e ry k a ń s k ie j  m is j i  r a ­
tu n k o w e j d la  d z iec i, z  o św ia d ­
c z en iem , że o rg a n iz a c ja  t a  z a ­
m ie rz a  d a le j ro z w ija ć  w  P o lsc e  
sw o ją  d z ia ła ln o ść . K o sz t do - 
s ta rc z e n ia  ży w n o śc i i  u b r a ń  
d la  m a ło le tn ic h  w  k r a ju  n a ­
s z y m  w y n ie s ie  p o d c z a s  z im y  
około  8 m iljo n ó w  d o la ró w , 
k tó re  m is ja  z e b ra ła , lu b  z a ­
m ie rz a  z e b ra ć  d ro g ą  s k ła d e k  
p ry w a tn y c h ; w  ty m  c e lu  b y ­
ło b y  p o ż ą d a n y m , a b y  w s z y ­
s tk ie  d o b ro c z y n n e  z rz e sz e n ia  
w  A m e ry c e , p ra c u ją c e  d ła  
d z ia tw y  w  P o lsc e , w sp ó łd z ia ­
ła ły  z m is ją  i p rz e s y ła ły  u z b ie ­
ra n e  fu n d u s z e  do je j b iu r a  w  
N ew  J o rk u , B ro a d w a y  115.

W ie d z ią c , j a k  d a le c e  k o n ie ­
c z n ą  j e s t  je sz c z e  te g o  ro d z a ju  
p o m o c  d la  n a sz e g o  m ło d eg o  
p o k o le n ia , sp o łe c z e ń s tw o  p o l­
s k ie  m oże ty lk o  z w d z ię c z n o ­
śc ią  u z n a ć  p o c z y n a n ia  a m e ry ­
k a ń s k ie j  o rg a n iz a c ji  i z w ró c ic  
s ię  do n a sz e g o  w y c h o d ź tw a z a  
o c e a n e m  o ja k n a jb a rd z ie j  sz c z o ­
d re  p o p a rc ie . W te n  sp o só b  
z a k o ń c z o n e m  z o s ta ło b y  d z ie ło  
n a jw ię k sz e g o  d o b ro c z y ń c y  d z ie ­
c i n a s z y c h  p . H o o v e r 'a , k t ó r e ­
go n ie d a w n y  p o b y t w  w a r ­
sz a w ie  p o z o s ta n ie  w  p a m ię c i 
z a ró w n o  d o ro s ły c h , j a k  d o ra ­
s ta ją c y c h  n a s z y c h  o b y w a te li.

Wprowadzenie miary m etrycz­
nej. Z dn . 1 w rz e ś n ia  r .  b . 
w e sz ły  o s ta te c z n ie  n a - .te re n ie  
d aw n e j K o n g re só w k i p rz e p is y , 
w p ro w a d z a ją c e  m ia rę  m e try c z ­
n ą  i że o d tą d  o d m ie rz a n ie  in ­
n ą  m ia rą , n p . ło k c ie m  lu b  a r ­
s z y n e m , j e s t  w z b ro n io n e  U ż y ­
c ie  in n y c h  m ia r , n iż  m e tr , p o ­
c ią g a  z a  s o b ą  n a k ła d a n ie  k a r , 
s a m e  zaś  p r z y m ia r y  u le g a ją  
k o n f is k a c ie . R ó w n ież  w sz e lk ie  
d o w ó d y , ja k o  to : r a c h u n k i ,  f a ­
k t u r y  i t. p . m o g ą  b y ć  w y s ta ­
w ia n e  je d y n ie  ty lk o  w  m e tra c h . 
W  c e lu  p rz y z w y c z a je n ia  p u ­
b lic z n o śc i do now ej m ia ry , j a k  
ró w n ie ż  w  c e lu  u m o ż liw ie n ia  
ła tw ie jsz e g o  o r je n to w a n ia  s ię  
w  c e n a c h  z a  to w a ry , o d m ie -

rzan®  m ia rą  m e try c z n ą , p r z y ­
ję to  o k re s  p rz e jśc io w y  do 1-go 
l is to p a d a  r . b „  w  k tó ry m  d o ­
z w o lo n y m  j e s t  w y s ta w ie n ie  w  
o k n a c h  w y s ta w o w y c h  p o d w ó j­
n y c h  c e n  w  te n  sp o só b , iż  
w ię k s z y m i l ic z b a m i o z n a c z a  s ię  
c e n y  w  m e tra c h , zaś  m n ie j 
s z y m i— c e n y  w  ło k c ia c h . U la  
w y g o d y  k u p u ją c y c h  i s p r z e d a ­
ją c y c h  b ę d ą  p rz y g o to w a n e  t a ­
b lic e , p o p u la ry z u ją c e  z a m ia n ę  
ło k c ia  n a  m e tr y  i p o sw iad czo  
n e  p rz e z  U rz ą d  M ia r i  W a g .

Z Sosnowca.
Ostrożnie z szybami okiennymi.

D ow óz s z k ła  o k ie n n n g o  z o s ta ł 
ch w ilo w o  p rz e rw a n y ; je d y n a  
w  P io trk o w ie  f a b r y k a  z b r a k u  
w ę g la  m u s ia ła  z a w ie s ić  p ra c ę .
N a  k r e s y  i  p ro w in c ję  z a p o trz e ­
b o w a n ie ' w z m a g a  s ię  n ie u s ta n ­
n ie ; w s k u te k  ty c h  p rz y c z y n  
c e n a  s z k ła  o k ie n n e g o  d o s ię g a  
n ie b y w a łe j p o d c z a s  w o jn y  w y ­
so k o śc i. Z a leca  s ię  w y ją tk o w ą  
o s tro ż n o ść  p rz y  o tw ie ra n iu , 
c z y sz c z e n iu  i z a m y k a n iu  o k ien , 
a b y  n ie  p o w ię k sz a ć  i  t a k  ju z  
z b y t  w ie lk ic h  w y d a tk ó w , z w ią ­
z a n y c h  z b u d ż e te m  d o m o w y m .

U roczystość  harcerska. W  n ie ­
d z ie lę  d . 14 b. m . w  Z ą b k o ­
w ic a c h  o b o k  B a s iu li, o d b ę d z ie  
s ię  u ro c z y s to ś ć  z a k o ń c z e n ia  
d z ia ła ln o śc i k u rs ó w  in s t r u k to r ­
s k ic h  h a r c e r s tw a  p o lsk ie g o .

P ro g ra m  u ro c z y s to śc i:  n a b o ­
ż e ń s tw o  o g o d z . -9 ra n o  w  
m ie jsc o w y m  k o śc ie le , p r z y s ię ­
g a , p rz e m a rs z , ć w ic z e n ia  p o ło ­
w ę  i z w ie d z e n ie  obozu .

Koncert Woifsohna. Z a p o w ie ­
d z ia n y  k o n c e r t  p ro f . J u l .  W o fl-  
so h n a , o d b ę d z ie  s ię  n ie o d w o ­
ła ln ie  w  n ie d z ie lę , 14 b. m . 
D y r . Z a w a d z k ie m u  u d a ło  s ię  
z a p ro s ić  k o n c e r tm is tr z a  n a  d r  u - 
g i w y s tę p  d n ia  n a s tę p n e g o  w 
p o n ie d z ia łe k  z p ro g ra m e m , p o ­
św ię c o n y m  w y łą c z n ie  m u z y c e
p o lsk ie j.

K o n c e r t  n ie d z ie ln y  z a p o w ia ­
d a  s z e re g  w y b itn y c h  u tw o ró w  
C h o p in a , F r ie d m a n a , S z y m a ­

nowskiego i najw iększy u tw ór 
S t. Niewiadom skiego p. Ł 
„W arjacje“, k tó ry  w ykona p ro t.
W o lfso h n . . '

W ie c z o ry  te  n ie z a w o d n ie  z a ­
in te r e s u ją  s z e rs z y  ogó ł p u ­
b lic z n o śc i.

Koncert benefisow y d y r  J a ­
k u b o w ic z a , k tó r y  s ię  n ie  od ­
b y ł  z p o w o d u  n ie p o g o d y  w  d.
3 s ie rp n ia , z o s ta ł o d ło ż o n y  _na 
d . 14 w rz e śn ia , a  w ięc  n a  j u ­
tro . P rz y p u s z c z a m y , żę ty m  
ra z e m  p u b lic z n o ść  n ie  d o z n a  
za w o d u  ze  s t ro n y  p o g o d y , a 
b e n e f is a n t  ze  s t ro n y  p u b lic z ­
n o śc i.

Wyrok sądu okręgowego w
s p ra w ie  o n a d u ż y c ia c h  w  b i u ­
rz e  p r z e p u s tk o  w ym :

1) S z w a jc e r  Z y g m u n t z a  p o d ­
ro b ie n ie  2 p r z e p u s te k  z d n ia  
22 m a ja  r .  b . n a  im ię  J a k ó b a  
i  B a s i J a n o w s k ic h  n a  p rz e ja z d  
do K a to w ic , s fa łsz o w a n ie  p o d ­
p is u  k ie ro w n ik a  b iu r a  p . M ali 
n o w sk ie g o  z p rz y ło ż e n ie m  d ro -  
o-ą n ie le g a ln ą  p ie c z ę c i u rz ę d o ­
w ej o raz  z a  p o d m a w ia n ie  z a  
p o m o c ą  ła p ó w e k  u rz ę d n ik ó w  
b iu r a  p rz e p u s tk o w e g o  T h ilów - 
n y , B e rg ló w n y  i B ry ły  do p rz e ­
s tę p s tw  s łu ż b o w y c h  s k a z a n y  
z o s ta ł n a  7 m ie s ię c y  w ię z ie n ia  
z z a lic z e n ie m  w ię z ie n ia  
w e n c y jn e g o . 2) A le k s a n d ra  T h i-  
ló w n a  s k a z a n a  z o s ta ła  n a  2 
ty g o d n ie  a re s z tu . 3) M a rja  G ą- 
s ie w s k a  n a  4 ty g o d n ie  a r e s z tu .  
4) S te fa n  P e u c k e r  n a  4  m ie ­
s ią c e  w ięz ien ia . 5) H e n ry k  B r y ­
ł a  n a  10 d n i  a re s z tu  z z a w ie ­
s z e n ie m  k a r y  n a  la t  5. 6) F e ­
l ik s  K rz y p k o w s k i n a  4 m ie s ią ­
ce  w ię z ie n ia . 7) A b ra h a m  
C h a je ta n  u n ie w in n io n y . 8) ń o -  
f je  B e rg ló w n ę  sk a z a n o  n a  3 
ty g o d n ie  a re s z tu , le cz  n a  z a ­
s a d z ie  a m n e s lji  z dn . 8 lu te g o  
r .  b . o d  k a r y  u w o ln io n o .

W y ro k  z a p a d ł o g o d z . 12 i  
p ó ł w  n o c y .

Z Dąbrowy*
Z Rady m iejskiej. F e r je  l e t ­

n ie  k o ń c z ą  s ię  w  ty g o d n iu  
b ie ż ą c y m . P ie rw s z e  p o s ie d z e

EIiEOtKW lilB E R M
p »w róc^ ft

Ostatnie prypnalne tnodete francuskie
Do okryć dam skich na sezon jesienny i zimowy 

św ieże pierw szorzędne siły. 
i i i .  K o w a l s k a  4 ,

Bratobójca.
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K la u d ju sz , p o d n ie c o n y  cz ę ­
s ty m i  lib a c ja m i i m o c n y m  w i­
nem, p o d n ió s ł g łos.

—  M ów tro c h ę  ciszej!., 
w y rz e k ł R o b e r t  Y e rn ie re , r z u -  
« a ją c  n ia sp o k o jn e  s p o jrz e n ie , 
k u  d rzw io m  g a b in e tu .

—  Dobrz® ... d o b rze ...
—  A le  m i n ic  n ie  o d p o w ie ­

d z ia łe ś  co do 0 ‘B rie n a .
—  W id z ia łe m  go ty lk o  t r z y  

c z y  c z te ry  ra z y , z a p y ty w a ł 
m n ie  o ro ż n e  rz e c z y .

_  O co ta k ie g o ?  . 
K la u d ju sz  zw ró c ił s ię  k u  

R o b e rto w i i o d p o w ied z ia ł m u , 
s& g ląd a jąc  aż w  b ia łk a  oezów , 
n ie  b e z  p ew n eg o  n ie d o w ie rz a -
n ia : , ,

—  O fa b ry k a c ji  n o w y c h  to r ­
p ed o w có w  f ra n c u s k ic h .

—  I  cóż, u d z ie liłe ś  m u  w ia ­
d om ośc i?  —  z a p y ta ł żyw o  b ra t  
w ie lk ieg o  p rz e m y s ło w c a  z
Saint-Ouen.

—  Czy m n ie  b ie rz e sz  za  
g łu p c a ?  — o d p a rł G riv o t. —  
K ie d y  s ię  p o s ia d a  ta k ie  s e k r e ­
ty ,  to  s ię  je  z a c h o w u je  p rz y  
so b ie , a je ż e li z a jd z ie  p o trz e b a  
p e z b y ć  s ię  ic h , to  s ię  to  ro b i

n a  sw ój w ła s n y  ra c h u n e k  i n ie
z a  b y le  co...

R o b e r t  p y ta ł  d a le j:
—  C ó i O 'B rien  p o ra b ia  w

P a ry ż u ?  . . 9
A lboż ty  m e  w ie sz  i

—  N ic  zgo ła .
—  To c h o ć b y  d o m y ś la ć  s ię  

m u s isz . C z y n i to  w  P a ry ż u , co 
c z y n ił w  B e rlin ie . . .

__ W ię c  z a jm u je  się_ w c ią ż  
m a g n e ty z n e m , so n a m b u liz m e m , 
h y p n o ty z m e m ?

—  T a k , ’i to  b a rd z ie j  je sz c z e  
n iż  d a w n ie j. To k o m e d ja , k tó r a  
p r z y k r y w a  h a n d e l  je g o  k o n t r a ­
b a n d y . Z re s z tą  to  m u  n ie z łe
d a je  d o ch o d y ... ,

—  U w a ż a n y  j e s t  z a  b a rd z o
u czo n eg o ...

—  B y ć  m oże, a le  z a n a d to  
z a c h o w a ł n a tu r ę  sw eg o  p o c h o ­
d zen ia ... . I n s ty tu t "  je g o  
g n e ty c z n y " , j a k  n a z y w a _ sw ój 
sk le p ik , p o s ia d a  d u ż ą  k lij  e n te lę  
n a iw n y c h ... g a ra b ia  n a  ty m  
p ie n ią d z e , b e z w ą tp ie n ia , a le  
m n ie  n ik t  n ie  w y b ije  z g ło w y ,

n a jb a rd z ie j s ię  b o g a c i ze  
s w y c h  ra p o r tó w , k tó re  w y s y ła  
c zę s to  do b iu r a  sp e c ja ln e g o  
r e p r e z e n t a n t a  a m b a s a d y  n ie ­
m ie c k ie j, łu b  b iu r a  g łó w n eg o  
in fo rm a c y jn e g o  p rz y  s z ta b ie  
ie n e ra ln y m  w  B e rlin ie .

__ O, te n  O 'B rien  to  m e  b y le
k to! . i  Zręczny z niego szarla­

tan ! A  t y  c z y ś  z a c h o w a ł z
n im  s to su n k i?

—  J a k  z daw nym  znajom ym.
  C zy  s ię  z  n i m  zo b a c z y sz ?
—  M oże... ,
 \ y  im ie n iu  b iu r a  s z ta b u

je n e ra ln e g o  w  B e rlin ie . n a ­
le g a ł  m a js te r . . . .

R o b e r t  p o ru s z y ł  s ię  n ie c ie r -

P ^ - ieĆiąo-le je d n o  w  k ó łk o  m ie ­
le sz . —  rz e k ł  p ra w ie  z g n ie ­
w e m  — p o w ia d a m  ci, ze  ta m
w s z y s tk o  ju ż  d la  m n ê Przey 
p a d ło  i że c h c ę  w e  F ra n c j i  
z d o b y ć  so b ie  p e w n ą  p o d s ta w ę

b y ^ 'C z y  p o trz e b u je s z  0 ‘B r ie -
Tl •

1 -  B y ć  m oże, że do m e g o  
z ak o łaczę ... do  je g o  d rz w i...

—  D o je g o  d rz w i c z y  do

w o r k u p !  ^  j eg 0 w o rk a ... Z a- 
n e w n e  s ię  d o m y ś la sz , że  m a m  
do  ro z p o rz ą d z e n ia  b a rd z o  m a -

ł °  J - ^ C W o w o  n ie  p o trz e b  u - 
ie s s  s z u k a ć  0 'B r ie n a .. .  J e ż e li  
b a n k n o t  ty s ią c o - f ra n k o w y  m o że  
c i w y s ta rc z y ć , m o g ę  c i m m  
s łu ż y ć , g d y  z a jd z ie  p o trz e b a .. .  
W id z isz , ż e m  s ię  w y re p e ro w a ł...  
p o c z y n iłe m  o szcz ę d n o śc i.

R o b e r t  w y c ią g n ą ł  r ę k ę  do  
G riv o ta  i  rz e k ł:

—  P a m ię ta ć  b ę d ę  o tw y c h  
d o b ry c h  c h ę c ia c h  i  z a  n ie

d z ię k u ję  ci... W s z y s tk o  z a le ż eć  
b ę d z ie  o d  m ej ro z m o w y  z b r a ­
te m ... P o ju tr z e  d o w iesz  się , 
co za sz ło  m ię d z y  n am i...

—  W ię c  p o ju trz e  s ię  z o b a ­
c z y m y ?  , . ,

—  T a k , z je m y  r a z e m  o b iad .
—  O k tó re j g o d z in ie?
—  P u n k t  o ó sm ej.
—  D o b rze .
R o b e r t  z ad z w o n ił, z a p ła c ił  

r a c h u n e k  i  ło tr z y k i  o p u śc ili
r e s ta u r a c ję .  • .

R o b e r t  w s ia d ł do  d o ro ż k i 
i  k a z a ł  s ię  zaw ie ź ć  do  „ N o w e­
go H o te lu " .

G riv o t, z a p a liw sz y  n o w e  c y ­
g a ro , u d a ł  s ię  p ie szo  do s k r o m ­
n e g o  z a ja z d u  m a tk i  A u b in  w  
S a in t-O u e n .

X I.

G a b rje l S a v a n n e , k a p i ta n  
o k rę tu , ja k k o lw ie k  n ie o b e c n y  
b y ł  w e  F ra n c j i  o d  la t  s ie d m iu , 
a  w ię c  p rz e z  ty le  c z a su  ro z łą ­
czo n y  z ro d z in ą , i  ja k k o lw ie k  
p r a g n ą ł  c z y m p rę d z e j u ś c is k a ć  
s y n a  i  b r a ta ,  G a b r je l  S a v a n n e  
—  p o w ia d a m y  —  t r z y  d n i ju ż  
p r z e b y ł  w  P a ry ż u , a  je s z c z e  
s ię  n ie  p o k a z a ł w  d o m u  p r z y  
b u lw a rz e  M a le sh e rb e s , g d z ie  
m ie s z k a ł  sę d z ia  ś le d c z y , u  

- k tó re g o  sp o d z iew a ł s ię  n ie z a ­
w o d n ie  z a s ta ć  sw eg o  sy n a .

P r z e d  p ó jśc ie m  d la  u c a ło w a ­
n ia  sw o ich , p rz e d  u k lę k n ię c ie m

z m o d li tw ą  o p rz e b a c z e n ie  n a  
g ro b ie  żo n y , z m a rłe j w  r o k u  
1 8 8 5 , w  k i lk a  m ie s ię c y  p o  je g o  
w y je ź d z ie  do  T u lo n u , g d z ie  
p o z o s ta w ił n ie sz c z ę ś liw ą  G er-  
m a n ę  S o llie r, b l iz k ą  m a c ie ­
rz y ń s tw a , sp e łn ić  c h c ia ł  in n y  
o b o w iązek , u s łu c h a ć  g ło su  s u ­
m ie n ia , k tó r y  d y k to w a ł m u , 
j a k  m a  p o s tę p o w a ć .

Z a led w ie  w y lą d o w a ł, o t r z y ­
m a ł n o w y  ro z k a z  o d ja z d u : m ia ł 
u d a ć  s ię  do e s k a d ry , d la  d o ­
rę c z e n ia  k o p e r ty  z a p ie c z ę to ­
w a n e j, k tó re j  z a w a r to ść  p o z n a ć  
m ia ł d o p ie ro  n a  p e łn y m  m o rz u .

U rlo p  w ięc  p o s ia d a ł t y  i ko  
ie d n o ty g o d n io w y . D n ia  2 s ty c z ­
n ia  1894 z n a jd o w a ć  s ię  j u ż  
w in ie n  n a  m o rzu .

P r z e d  o p u sz c z e n ie m  k r a ju  
n a  c z a s  n ie o k re ś lo n y , G a b r je l  
s p e łn ić  c h c ia ł, co w y p a d k i n i e ­
p rz e w id z ia n e , k tó re  z o s ta n ą  
w y tło m a c z o n e  p ó źn ie j, p r z e s z ­
k a d z a ły  m u  d o tą d  u c z y n ić , 
n a p ra w ić  w  m ia rę  m o żn o śc i 
s w e  b łę d y , z a p e w n ić  p rz y s z ło ś ć  
G e rm a n ie . S o llie r  i  je j dziecku ,, 
t e j  m a łe j d z ie w c z y n c e , k tó r a  
n a le ż a ła  do n iego , a  k tó re j  n ie  
z n a ł w ca le  i m oże n ie  p o z n a  
n ig d y !

(D. e. &,}
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nie Rady miejskiej odbędzie 
się prawdopodobnie w przysz­
łym  tygodniu. Porządek dzien­
ny' będzie dość obfity z powo­
du nagromadzenia się dość 
dużo spraw aktualnych i pil­
nych.

Roboty publiczne, rozpoczęte 
u  nas dość na szeroką skalę, 
są likwidowane z powodu t ru ­
dności, napotykanych przez 
magistrat przy podniesieniu 
trzeciej raty pożyczki, przy­
znanej na ten cel przez rząd 
w  Warszawie.

W  tych dniach z braku pie­
niędzy wymówiono pracę blis­
ko 100 robotnikom, zajętym 
przy  naprawie drogi przy ul. 
Miejskiej.

2  kraju
Napad na żołnierza francu­

skiego. W Krakowie w ponie­
działek wieczór niewyśledzóni 
sprawcy, dwaj cywilni i woj­
skowy, napadli przy ul. Lwow­
skiej na sierżanta francuskiego, 
H enry‘ego Camille‘a. Napadnię­
ty  ratował się ucieczką, mimo 
tego napastnicy chwycili go i 
poranili ciężko nożami. Świad­
kowie zajścia rzucili się na 
pomoc, ale jeden z napastni­
ków groził rewolwerem. Ban­
dyci zbiegli. Ciężko rannego 
przeniesiono do szpitala PP. 
Karmelitanek.

Śmierć przy eksmisji. Przy 
ul. Nowiniarskiej w Warszawie 
m ieszka wdowa Krukowa, któ­
ra  zaległa w opłacaniu komor­
nego. Gospodarz uzyskał wy­
rok na eksmisję i onegdaj 
przyszedł komornik w celu 
usunięcia Krukowej z mie­
szkania. W łóżeczku leżała 
chora na suchoty 9-letnia jej 
córka, która pod wpływem 
wzruszenia i rozpaczy zemdla­
ła, poczym już nie można było 
je j docueie. Mała zmarła w 
łóżeczku na dworze. Komor­
nik wobec tego nie dokończył 
już eksmisji, a tłum, który się 
a a  poczekaniu zgromadził, 
wniósł wszystkie rzeczy z po­
wrotem do mieszkania.

Z prasy. W ydawane w Czę­
stochowie pismo codzienne 
„Kurjer Częstochowski* prze­
szedł na własność dotychcza­
sowego kierownika tegoż p. 
Adama Paciorkowskiego, dzien­
nikarza i publicystę, b. sekre­
tarza redakcji „Iskry". Pismo 
to o programie szczerze naro­
dowym prowadzone jest ba r­
dzo interesująco i uzyskało na 
w spółredaktora p. Zbigniewa 
Orwicza, utalentowanego lite­
ra ta  i długoletniego współpra­
cownika pism lwowskich.

„Kurjer Częstochowski" po­
daje stale najświeższe wiado­
mości z kraju i całego świata, 
a cieszy się wielką poczytno- 
ścią.

Bolszewicy w  W arszawie. Na
skutek poczynionych od dłuż­
szego czasu obserwacji, władze 
policyjne przy pomocy silnego 
oddziału wojska otoczyły fa­
brykę drutu i wyrobów żelaz­
nych przy ul. Objazdowej Ne 1 
na Pradze i dokonały rewizji 
we wszystkich pomieszczeniach 
fabrycznych.

W wyniku tej rewizji zna­
leziono parę bomb i dwa ka­
rabiny.

Dokonane jednocześnie are­
sztowanie 6 osób, wbrew in­
formacjom jednego z pism 
wieczornych, nie znajduje się 
w  związku z w ykryciem  broni.

frzsciw 
p iilsh o ierczej  prasie,,

Stryj, we wrześniu.
Oszczercze pisma zagranicz­

ne, a zwłaszcza przeróżne nie­
miecko - sjonistyczne szmatki 
wiedeńskie zalewają nadal k re ­
sy  wschodnie mimo protestów 
opmji publicznej, które zna-

Jaltayty  bttnnni w o 
itiiiw w Motbowit",

czyli brednie pisma niemieckiego.

W  lutym  b. r. zaczęło w y­
chodzić we W iedniu sjonistycz­
ne czasopismo p. t. „Wiener 
Morgenzeitung", specjalnie po­
święcone szkalowaniu polaków 
i Polski. W ychodząc z tego 
założenia, że potwarzać zawsze 
się opłaci, bo choćby spotwa­
rzony reagował i protestował 
są szanse, iż nie zawsze i nie 
wszędzie jego sprostowanie 
trali i coś niecoś z kalumnji 
zawsze zostanie, wypisują o 
naszym społeczeństwie najpot­
worniejsze kłamstwa i brednie 
wyssane z palca.

A więc w numerze 163 za­
mieszcza pismo to wiadomość 
o nieustających buntach w ar- 
mji gen. Hallera, z której całe 
oddziały musiano internować 
w obozie jeńców w Często­
chowie.

Możemy zapewnić ogół miej­
scowy i redakcję „Morgenzei- 
tung", że zajście takie nigdy 
nie miało w Częstochowie 
miejsca, a wiadomości podobne 
są tylko zmyślonym i niecnym 
kłamstwem.

Niezwykły wypadek 
w Tatrach

W  ostatnich dniach zdarzył 
się osobliwy wypadek, jakiego 
dotąd w Zakopanem niebywało.

Oto docent geologji z W ar­
szawy, p. Lancewicz, udał się 
samotnie w celu badań nauko­
wych, w okolice Peńszczycy. 
Pod lasem na wyniosłości mo­
renowej, zapadł się niespodzie­
wanie w głąb i przez wąski 
otwór, wpadł na dno jam y czy 
groty 7—9 metrów głębokiej. 
Lubo miał z sobą dobry sprzęt 
turystyczny, daremnie się sta­
rał wszelkimi sposobami wy­
dobyć stam tąd, a wołania o 
pomoc zostały głuche i bez 
skutku.

W  strasznym  położeniu po­
został ten młody uczony około 
dwie doby i śmierć męczeń­
ska poczęła zaglądać mu w 
oczy. Dopiero drugiego dnia 
usłuszał nad sobą brzęczenie 
dzwonków owczych, a wołanie

w y d a w c a :  W ik to r  M o n s ia rsk !

lazły niejednokrotnie dobitny 
wyraz w całej prasie polskiej. 
Poczty i koleje polskie prze­
wożą nadal bez żadnej prze­
szkody do byłej Galicji setki 
tysięcy egzemplarzy takiej 
„Wiener Morgenzeitung", która 
wypisuje na Polskę cale ko­
lumny najzjadliwszych ka­
lumnji.

W miastach, jak Sambor, 
Drohobycz, Stanisławów, Tar­
nopol, nie mówiąc już o mia­
steczkach —■ roje kolporterów 
roznoszą to niecne pisemko, 
wykrzykując po ulicach naj­
bezczelniej jego tytuł. Nie 
obchodzi się przytym oczy­
wiście bez drastycznych kon­
fliktów ulicznych między ba­
chorami, podającymi przecho­
dniom natrętnie- tę szmatę, a 
publicznością polską, podraż­
nioną do żywego. Onegdaj w 
Stryju żołnierze nasi, oburzeni 
bezwstydną kolporterką, wyr­
wali wrzaskliwemu chłopako­
wi z rąk kilkadziesiąt egzem­
plarzy owej gazetki i zniszczyli 
je w oczach* licznie zgroma­
dzonych widzów'.

Chcąc zapobiedz dalszemu 
drażnieniu ludności polskiej, 
wygotował „Komitet samopo­
mocy polskiej" w Stryju me- 
morjały do władz cywilnych i 
wojskowych, domagając się o- 
debrania osławionemu polako­
żerczemu pisemku debitu pocz­
towego i kolejowego w Polsce. 
Między innymi wysłano me- 
morjał taki do ministerjum 
spraw wewnętrznych, do D.O.G. 
i do gener. delegatury rządu 
wre Lw'owie.

o pomoc usłyszeli wdedy do­
piero juhasi, którzy go z tru ­
dem na przyniesionych z hali 
łańcuchach dobyli.

Trzeba jednak dodać, że

przed wydobyciem potrafili 
się z ofiarą wypadku przez 
otwór jam y o cenę ocalenia 
targować.

Ostatnie wieści.
Kołpakowa ofensywi

Wiedeń, 12 września.
Rozprzężeafe

(P. A. T.)
Biuro korespondencyjne do­

nosi z Paryża pod datą tobm.: 
Główna kwatera armji Koł- 

czaka komunikuje, że ofensy­
wa, rozpoczęta przez białe woj­
ska, postępuje naprzód i obję­
ła cały front syberyjski.

w  armji czeskiej.
Warszawa, 12 września, 

(P. A. T.)
Z nad granicy czeskiej do­

chodzą wieści o wielkim roz­
przężeniu wśród armji czes­
kiej. Coraz częściej zdarzają
się wypadki odmawiania po­
słuszeństwa przez żołnierzy.

N emcy u s tą p ił .
Wiedeń, 12 września.

(P. A. T.)
„Neue Freie Presse" donosi 

z Berlina:
„Acht Uhr Abendlatt" do­

wiaduje się, ża ultimatum en- 
tenty  nie będzie odrzucone 
przez rząd niemiecki, ponie­
waż rząd pogodził się z myślą 
usunięcia paragrafu 61.

J P a r .  S i ,
Paryż, 12 września. 

(P. A. T.)
Havas. „Temps" donosi, że 

Rada najwyższa w odpowiedzi, 
wręczonej rządowi niemieckie­
mu na notę tegoż w sprawie 
§ 61, odrzuciła stanowczo wy­
jaśnienia rządu niemieckiego 
i obstaje przy skreśleniu § 61, 
mówiącego e przyszłym sto­
sunku Austrji do Niemiec.

inbMaitiftb l ż e t s M i .
Nauen, 12 września. 

(P. A. T.)
Pisma niemieckie donoszą, 

że rady rocotnicze i żołnier­
skie w Niemezech wydawały 
dotychczas przeszło 90 miljo- 
nów marek. Ponieważ Rady 
te nie prowadzą książkowości, 
trudno je st twierdzić, na jakie 
cele pieniądze te użyto.

Wr jra  między Petlurą  
a  Deriki*cin

Praga 12 września. 
(P. A. T.)

Czeskie Biuro prasowe do­
nosi z Kijowa, że Peltura wsku­
tek  obsadzenia Kijowa przez 
wojska Denikina wypowiedział 
Denikinowi formalną wojną.

O G Ł O S Z E N I E .

W  niedzielę , dnia 14 go  września r. b. 
o godz. 1-ej w  pierwszym terminie, o 3-ej w  drugim terminie 

przy ul. Warszawskiej 5 (lokal „Lutni*) o d b ą i z i i  s i ę

•  9

II! Mdl rew
przy P o i l i  Z f la z l i  Zawodowym PracowpiRdw Przisułowyck

i l u t l f f l j c l  w Zagłębiu Dąbrowskim.

Pralń a bielizny
i chemiczna

„ A N N  A “
dolecą się łaskawym wzglę- 
pom Sz. klijenteli.
W ykonywa solidnie i punktualnie. 
S osn ow iec , ui. Targowa 8.
w Pogoni, u l  M arjacka, dom  p. Kloca,

BAR
W j B F S S B S & W S l s f

t
(ul. Starososnow iecka JTs 30). 

wydaje
obiady, kolacje s śniadania.

F L  U K I
w czw artki i n iedzielę

W. CUSLEWSKI

W dgę d zfesfętn q

D o k t ó r

f a w c ł  ^ r o a t a t e w s k i
w  Częstochowie,

ui. św . Panny Marji t. j.
i! Aleje Nr. 21, obok teatru 

— Paryskiego. — 
Choroby skórne, dróg moczu 

wych i weneryczne. 
Przy jm uje  od 9— 12 rano  ! od 4—7 p f 

P an ie  od 12 — 1 po poi.

j $ rm m  ^giroszenia

Do wysprzedania k0,dr*

Do sprzedania są:

Kup
Wiadomość „ l u b a *  Bądsla.

Zaginął

z umeblowaniem skromnem, poszukuje za* 
raz. Wiadomość apteka W- go 8. Wol­
skiego.

prosi o pożyczenie na krótki cza; 
S & o m ite t  d ia  n i e s i e n i a  po, : 

m o c y  g ó r n o ś i« j z a k o m
w Sosnow cu, ul. S ia ró so sn  ,N» Ig,

łTcypń 6'®J k!ssy gimnazjum pną. 
U  U  stwowego w Sosnowej, 
udziela korepetycji do klaa niższych Wj». 
oomość administracja „Iskry*.

, -  -  1 pluszo­
we, szefa, pościel firanki, wózek 
spacerow y, to reb k ę  s re b rn ą , płaszcz 
dam ski, ńolicyjna Ks 20 Jak ó b  Erlich- 
m an

' / i f t m n a }  Paa2P0rt na imię Ber 
&  ■ ApeUztajn wydany prztf

władze niemieckie. Znalazca odda do Iskry,

Dr żdże WBr,zsWB‘Eie codziennie
świeża poleca: M. Gert- 

ner. Modrzejowska 40 II piętro.

pow ozik na gam ach, w olant i wozy 
ciężarow e. W iadomość alica Nowopo- 
go sita Nii 35 a w łaścicielki.

c a le  u rz ą d ze ń .e  fa b ry k i wody 
V  sodow ej, a lbo  sam ą  m aszynę.

t / . n r r m g l  paszp o rt wydany przez 
L i a g i u ą i  S)}a (jze  n iem ieckie  na 
Im ię Teofila T ladc i a.

p aszp o rt na im ię Ostry 
Few el wydany przez 

w ładze niem ieckie.
• /  u t r i n u ł  p a szp o rt na Imię Belt 
£j O ,% I U Ó 1  W arszaw iak wydany 
p rz e z  w ładze n iem ieckie.

Prphlanlm Z '»yższym  wyj, ritiUlflUlia s iU Jeen ie ra  focho-
wem (system  P e ita lo z z i - Froebel)
p rzy jm aje  zapisy  do kom pleta  od U
ra n o  do 4 popoł. P o czą tek  za jęć  od
16 w rześn ia . W iadom ość M. Feldm an
K ołłg ta ja  11.
P m o / l V m *  Etar,S!» priyjmU miej- k. g0# e(J lQ
w Zagłębiu lub miejsee, gdzie jes t sskW 
naukowy żeński. Wiademeść w admini­
stracji „Iskry* lob do filjl w Będzinie.

Podoju fcawaiersKiego

' Z n c r i n a i u  książka żywnościowa«» 
im i, Marjonny Plonks, 

wydana przea kop, hr. R enard._____

Do wynajęcia ffie 'X
komfortowo umeblowana od zar*z. Tamże 
do sprzedania fortepjsn koncertowy. Wia­
domość w „Iskrze".

Do sprzedania %
   A A  ™  <’

— — r - -----— zjerszi u»-
brze prosporujący, Wiadomość w „Iskrzą."
*7 Si w in  U ł  Paszport rosyjski ua imif 
£ d « ^ l U q l  Wincentego Nikodema wy­
dany przez wójta gminy Bobrowniki.

Maturzystka
sza Szkołę Realną z prawami przygoto­
wuje do wszystkich klas szkól średnicb, 
Starososnowiecka 50 Kncyński
f i ,  p a s z p o r t  n a  i m i ę  S t an i a ł a -
f j h t J l i l f l i i  Wy Wierzba wydany przeawy
władze niemieckie

bufetowa Będzin Mo- 
r O i r Z e D f l t i t  d rze jo w sra  47. Her­
baciarnia .

W n i e d z i e l ą ,  dnia 14 września o  godz. 8-ej w ieczorem

W IE L K I KOMCERT
W r m f -  J u l j i i g z a

W O L . F S O H N A
Ceny m ie js c o d  4—2 0 m k. B ilety w cześniej nabyw ać m ożna w ksiąg „W iedza", a  w dn iu  k o n ce rtu  od g, 6 w. kasie .

Drukarnia „ Iskry .

M


